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M. Arciszewski 
— dziennikarz 
i wywiadowca

Zmagania wojenne w armijnych sztabach 
przypominają grę w szachy. O  powodzeniu 
decyduje nie tylko waleczność żołnierza, broń 
i amunicja ale także umiejętność przewidywa* 
nia ruchów przeciwnika a więc wyprzedzanie, 
blokowanie, kamuflaże...

Wywiad odegrał na wszystkich frontach II 
wojny światowej swq znamienną rolę, popartą 
bohaterstwem i bezgranicznym poświęceniem 
wielu bezimiennych żołnierzy „cichego fron­
tu” -  walki na mózgi.

POLSKI wywiad ma no tym polu ogromne 
zasługi. Znane *a działania wywiadow­
cze mające na celu zniszczenie V-1 i V-2, 
akcja „N " i inne. Przez cały okres oku­
pacji z Mazowsza, Pomorza czy Śląsko 
płynęły w eter tysiące słów, których war­

tość bojowa można przeliczać no miarę dywizji i ar­
mii.

W iele kart z dziejów wałki no „cichym froncie” po­
zostało dotąd nieznanych. Archiwa niechętnie udostęp 
niajq dokumenty no ten temat. Często czai zaciera 
wszelkie ślady...

Jednq z grup wywiadowczych pracujących na rzecz 
wschodniego teatru II wojny światowej, była grupa 
„Michał"', dowodzona przez gdyńskiego dziennikarza 
kpt. M ikołaja Arciszewskiego. O znaczeniu tej grupy 
wywiadowczej niech świadczy wypowiedź byłego nie­
mieckiego oficera Abwehry o nazwisku Harry Piepe:

Po rozszyfrowaniu kilkuset depesz przechwyconych 
przez hitlerowski kontrwywiad „okazało się, że depe­
sze obrazują bezbłędnie całe niemieckie przegrupowa­
nie do letniej ofensywy 1942 r... Niemiecko ofensywo 
w kierunku Kaukazu nie mogło rozpocząć się w ter­
minie, za bardzo Tłmoszenfco przemieszał nosze po­
zycje wyjściowe. Mógł to uczynić tylko I jedynie dzięki 
danym, które dostarczyli Arciszewski, grupy „Rote Ka- 
pelle” i „Rote Drei” . Zamiast 23 moja armia niemiec­
ka rozpoczęła marsz dopiero 4 łipca, sześć tygodni 
później” .

Kim był Mikołaj Arciszewski, późniejszy dowódca 
wywiadowczej grupy „M ichał” ?

Urodził się w Wilnie w 1908 roku. Po latach rodzice 
Mikołaja przenieśli się do Wielkopolski, gdzie go­
spodarowali na niewielkim majątku w Miedzichowie. 
Po maturze studiował Arciszewski prawo na Uniwer­
sytecie Poznańskim i juź wówczas interesował się dzień 
nikarstwem. Jego pierwszą redakcją był oddział „Dnia 
Pomorskiego”. Jednakże zawodowo rozwinął się do­
piero w Gdynii. w której zamieszkał w 1934 roku. Sta­
rzy gdymanie pamiętają redaktora Arciszewskiego i  
tekstów zamieszczonych w „Gazecie Morskiej’", o 
następnie w , .Torpedzie*' i „Kurierze Bałtyckim”.

Zajmując się głównie publicystyką społeczno-polity­
czna dostrzegał Arciszewski nadciągająca burzę wo­
jenna oraz śmiertelne niebezpieczeństwo grożące 
Polsce i Europie ze strony hitleryzmu. Sądzić należy że 
owa rozległa wiedza z tej dziedziny zadecydowała 
później o wyborze niebezpiecznej drogi walki z oku­
pantem.

Najpierw był jednak normalny front —  kampania
wrześniowa, w której uczestniczył w łtopnlu najpierw
porucznika, zaś potem kapitana.

Po kapitulocji stolicy nie odd«ł się do niewoli i po

'--wielu tarapatach p 
stał internowany w obozie Kalwario.

W  iecie 1940 roku -  jak wspomina jeden *  żyją- 
cych członków grupy „M ichał" prof. Donald Steyer z 
Uniwersytetu Gdańskiego — został Arciszewski wraz iz 
innymi polskimi oficerami przebywającymi na Litwie, 
Łotwie i Estonii internowany w Koiielsku, Tom też z 
nicjatywy kilkunastu oficerów świadomych aktualnej sy 
tuacji politycznej i militarnej oraz potrzeby ułożenia 
stosunków z naszym wschodnim sąsiadem zorganizo­
wano grupę, która przyjęła nazwę Lewicy Demokra­
tycznej. Duchowym przywódcą tej grupy został właśnie 
Arciszewski. Jeden z internowanych, późniejszy zastęp­
ca dowódcy pułku myśliwskiego „Warszawa’' Medard  
Konieczny pisze o spotkaniiu członków „lewicy" z ofi­
cerami radzieckimi. Arciszewski „w długim wywodzie 
starał się udowodnić, że wojna niemiecko-radziecka jest 
nieunikniona i wybuch je j jest bardzo Wiski” .

Przewidywania Aarciszewskiego miały się wkrótce 
sprawdzić. Wobec postępujących w szybkim tempie 
wojsk niemieckich radziecki sztab obrony stanqł przed 
koniecznością uruchomienia sprawnych siatek zwiaau 
tzw. Oalekiego zasięgu. W  organizowaniu tych komórek u- 
czestniczyla także spora grupo oficerów — ochotni­
ków z Lewicy Demokratycznej. Rozpoczęło się inten­
sywne szkolenie, zaś jego tempo nie zawsze uwzględ­
niało utrzymanie wysok.ego poziomu. Ja-ko pierwsza 
kurs ukończyła 5-osooowa grupa pod dowództwem kpt. 
Mikołaja Arciszewskiego. W je j skład weszli ponadto 
ppor. Zbigniew Romanowski (zastępca dowóacy), pper. 
Igor Mickiewicz (radioteiegratista) oraz ppor. Jerzy Ziół 
kowski i ppor. Stanisław Wiński.

Grupę, która przyjęła kryptonim „Michał” zrzuconj 
w nocy z 16 na 17 sierpnia 1941 roku z samolotu Li-2 
niezbyr szczęśliwie, gdyż koło Łodzi w powiecie pio­
trkowskim zamiast w UG. W dodatku okoliczne wsie 
były w dużej części zamieszKane przez osadników nie 
mieckich. No początku jednak szczęście im sprzyjało. 
Udato się też przejść przez „zieloną granicę” i 
wkrótce urucnomić tqcznośc radiowq z centralą.

Arciszewski był człowiekiem znanym w Warszawie. 
W stolicy znalazło się też wiele osób wygnonych z te­
renów Pomorza oraz Odyni. Dlatego nie miał trud­
ności z nawiązaniem kontaktów i montowaniem siatki 

I wywiadowczej, która początkowo miała penetrować 
, rejon: Gdynj.a, G dańsk, Poznań, Toruń, Kutno, Szczegół 
j nie aktywna byfcTgrupa młodych, byłych uczniów gim­

nazjum i liceum gdyńskiego, ł^órzy znaleźli się w 
Warszawie: Franciszek Kamrowski, Jerzy Tom^szunas^ 
Bogusław K opka/ Tadeusz i Andrzej Zupańscy, Jerzy 
Czaplicki i bracia Hoszowscy. W lo ru n a u ^  kontakt z
grupą nawiązali Donald _i_Włoozimierz Steyerowie -
synowie komandora Sieyera, dowo^ćy'obrony Helu.

Jak wspomina żyjqcy do dziś zastępca Uówódcy 
grupy Zbigniew Romanowski (zamieszkały w Białymsto­
ku), właśnie szerokie znajomości Arciszewskiego ko­
lidowały z zasadami pracy wywiadowczej, chociaż o 
aresztowaniu Arciszewskiego i kilku współpracowni­
ków mógł zadecydować zwykły przypadek. Pan Roma­
nowski nie wyklucza także zdrady jednego z kurierów. 
Niezgodnie z zasadami konspiracji trwały też seanse 
nadawcze. Po prostu zbyt długi czas nadawania uła­
twiał wykrycie radiostacji.

Tak też się stało 27 lipco 1942 roku. Pod wilię w 
Józefowie koło Warszawy, z której nadawano kolejny 
komunikat podeszła znienacka duża grupa żandar­
mów. Młody chłopak Bogusław Kopka pierwszy za­
uważył kordon i zaalarmowawszy kolegów zdołał zbiec. 
W tym czasie Arciszewski, Mickiewicz i obecna w loka­
lu Irmina Kru powieź niszczyli szyfry. W  wyniku strze­
laniny Arciszewski i Irmina Kru powieź zostali ranni, 
zaś Mickiewicz próbował dokonać samobójstwa.

Śledztwo trwało bardzo długo, gdyż Niemcy mieli 
nadzieję rozszyfrowania całej grupy. Nikt jednak z 
tej trójki nikogo nie wydał. 11 maja 1943 roku wy­
prowadzono Mikołoja Arciszewskiego z Pawiaka na 
drugą stronę ulicy i rozstrzelano. Nie uniknął też 
śmierci Igor Mickiewicz. Irmina Krupowicz przeszło 
zaś gehennę w Majdanka i Buchenwaidzie.

Grupa „Michał” przestała wprawdrie istnieć, a l*  
większość jej członków kontynuowała walkę w szere­
gach innych ugrupowań polskiego podziemia.

V

/ Henryk Nowaczyk
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Donald Steyer

v A R C IS Z E W S K I M iko łaj (1908-1943), !\ 
dziennikarz, członek ruchu oporu. Ur. się 23 I 
w Wilnie. Jego ojciec Mikołaj oraz matka Zi- 
najda z d. Gherard posiadali niewielki mają­
tek Miedzichowo w Wielkopolsce. A. studio­
wał w ciągu 2 lat prawo na uniw. poznań­
skim, zmuszony został jednak do przerwania 
studiów z powodu trudnych warunków ma­
terialnych. Podjął pracę w dziennikarstwie, 
początkowo w poznańskim tygodniku „Od A 
do Z”. następnie w bydgoskiej redakcji „Dnia 
Pomorskiego” , a od 1934 w gdyńskiej muta­
cji tej gazety: „Gazecie Morskiej” . W 1936 
wraz z redaktorem Józefem Dobrostańskim 
rozpoczął wydawać tygodnik „Torpeda” , no­
szący podtytuł „Oczy i uszy Gdyni” . Pismo 
to zyskało szybko licznych czytelników i pre­
numeratorów, redagowane było żywo i intere­
sująco, a szczególną atrakcję stanowiły bar­
dzo dobre rysunki i karykatury, których auto­
rem był A. Trudności finansowe spowodowały 
jednak upadek pisma, które przestało wycho­
dzić od 1937, lecz jeszcze przez blisko r. uka­
zywało się jako dodatek do gdyńskiego „Ku­

riera Bałtyckiego” , w której to gazecie pra­
cował A. do wybuchu wojny. Zmobilizowany 
w sierpniu 1939 brał udział w walkach w re­
jonie Tczewa i Swiecia a następnie w obro­
nie Warszawy, gdzie uzyskał awans na sto­
pień kpt. Po kapitulacji stolicy przedostał się 
do Wilna i został później internowany w obo­
zie Kalwaria, na Litwie, skąd przeniesiono go 
do obozu w Kozielsku, gdzie wszedł w skład 
grupy oficerów określających się jako „Lewica 
Demokratyczna”. Po krótkim pobycie w obo­
zie szkoleniowym w Griazowcu pod Wologdą 
został na czele pięcioosobowej grupy oficerów 
poi. przerzucony do kraju. W nocy z 16 na 17 
VIII 1941 wylądował kolo wsi Zofiówka w ów­
czesnym po w. piotrkowskim, Po przybyciu do 
Warszawy grupa A. przyjęła krypt. „Michał” 
i rozpoczęła dywersyjno-wywiadowczą dzia­
łalność. A. nawiązał wówczas kontakty z oso­
bami znanymi mu z Wybrzeża, między innymi 
z grupą byłych uczniów gimnazjum i liceum 
nr 803 w Gdyni. Grupa „Michał” posiadała 
radiostację, za pośrednictwem której przeka­
zywano stale aktualne informacje dotyczące 
rozmieszczenia wojsk niemieckich, transpor­
tów wojskowych, lokalizacji baterii artylerii 
przeciwlotniczej itp. Informacje te dotyczyły 
nie tylko terenu Warszawy i okolic, lecz po­
szerzano je stopniowo o obszary nadbałtyc­
kie Pomorza i Prus Wschodnich dzięki rozwi­
niętej sieci współpracowników. Jako dowódca 
grupy A. wykazywał stale wiele inicjatywy 
i wytrwałości, był bardzo dobrym organiza­
torem i cieszył się zawsze sympatią i zaufa­
niem podkomendnych. Używał kilku pseud., 
m.in. „Walery” , „Skrzyński” i „Byczewski” . 
Działalność grupy „Michał” dobiegła tragicz­
nego końca w dniu 27 VII 1942. Wówczas to 
znajdująca się na terenie Józefowa pod War­
szawą radiostacja grupy została zlokalizowana 
i otoczona przez hitlerowców. Przebywający 
tam wraz z grupą współpracowników A. zo­
stał ranny i uwięziony. Osadzony na Pawiaku, 
wielokrotnie przewożony do siedziby gestapo 
w al. Szucha, mimo tortur zachował do końca 
dzielną, patriotyczną postawę, nikogo nie wy­
dał i niczego nie ujawnił. 11 V 1943 na rozkaz 
SS Hauptsturmfiihrera Paula Wernera został 
zastrzelony w ruinach getta. Miejsce grobu A. 
nie jest znane.

E n cy k lo p ed ia  II w ojny  św ia to w ej, W . 1975.
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